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MtJSUHtltATAi mleetoesaie 
m)i okrętowych o 100 proc. 

z odneezeetem do (Jemu 
drose): cyfrowe i 

uchwał Zjazdu PIJ 

za l 
(ptlit) u 

tustfracji prywatnych 

( j M n l e walM na Baumu Hlwrtadomshim 
(Tetefootai z Warszawy tta. SIL) 

Ojsto rotstaurlone posterun-
uniemozllwla Rona kto* I ca* 

Wczoraj od godziny Jf-el 
do 3-ej p6 południa Nlewtodom-

ditayorąz MibtlzszychiprHrja-

Ko oficer S-to P"**1 "TTSTł 
serdeczny Weta i » M 6 W * J 
by wojakowej ora* ka. nujo-
n m z kościom Św. Krzyża, któ 
ry fo wyspowiadał. 

Pożegnanie z toną M 0 * " " 
dio czole I **tos^S&E2£' 
raz narzeczonemu Jej Niewia­
domski udzieUl Wowslawtoj-
itwi ojcowskiego. W £»«*. 
nach wieczorowych narzeczeni 
prrybyH powtórnie do ojca, nie 
widzieli słt Jednak Jut znlm, 
tytko przez dozorcę wlezłenne-

5o przesiali mu trzy róże — 
wie Mato od córki 1 Jedna ezer 

woną od Jej musecsimego. 
kwiatów załączony byt bunt 
zytowy. 

a 
OWad. 

Aczkolwiek skazjmiec 
trzony był obficie |w 
przez rodstne, zwrócił sto s 
prośba do kterownOca aresztu 
o dostarczenie, im obiadu z ka­
syna oBcersktezo 

jprzed ułożeniem Me do 
oapjsal kilka drobnych notat 
Noc przepędził w glębol 
inle. Przebudził sic raz tytki 
godzhńel-ej w'nocy. 

Przed ecsekneja. 

ki Jut zawczasu 
ły Jakieś większe skupienia sle 
publiczności, ładnej nlecodzłek 
nych wnuten. 

Tu i ówdzie sanU sle nlellcz-
ni przechodnie, nikt Jednak nie 
usHował przedostać sk dalej 
poza straie policyjne. 

Im bliżej cytadeli, tern imiei 
zauwatyć można było Juz po­
sterunków policyjnych. 

Miejsce fuzflŁ 
Placyk u zachodnich stoków 

cyUdeU, właściwie szeroki wą 
wda, h* dno rowu. Z Jednej 
stresy mur czerwone to pawi­
lonu cytadeli, z drugiej, przeciw 
ległej atak zasiany śniegiem. 

ledwie krz.sk. Widać w od­
dali na stoku poruszające ale 
postacie. To posterunki wojsko 
we, wystawione Jut od godzi­
ny 5-ej, mające nie dopuścić 

rzystwte księdza kapucyna Ben 
lamina Zontagn. porucznika-
kierownika aresztu rejonowe­
go, oficera Inspekcyjnego do­
wództwa cytadeli oraz trzech 
żandarmów: Przed sanitarką, 
wiozącą Niewiadomskiego, po­
suwało sie auto z podprokura­
torem Michałowskim oraz ad­
wokatem Klfcnsklm. Pochód 
zamykał samochód z wyższy­
mi przedstawicielami władz 
wojskowych. 

Przy ostatnim narożniku mo­
ru, przylegającego do pwmi eg­
zekucji I cmentarzyska, skasun 
ców, auta zatrzymały sle-1 cały 
orszak ruszył pieszo na miejsce 
stracenia. 

Oodztaa egzekucji do 
niej chwili była otoczona 
tajemnicą. 

Jeszcze o godzinie 4 m. 
no dowiadywał sle „Express 

: poranny" w komendzie miasta 
o terminie 'wykonania wyroku 
i nie mógt otrzymać — młaao 
funkcjonowania w tym czasie 
wydziału kamero — żadnych 
ścisłych informacyj. 

Wiadome tylko było, ii po­
czyniono wszelkie przygotowa 
ula, aby nie tylko na plac ka-
zni, ale t do najbliższych Jego 
okolic nie dopuścić nikogo z pu 
MicznoścL 

Magistrat zrezygnował 
przysługującego mu prawa 
w myśl artykułu 963 postępo­
wania karnego — delegowania 
na akt egzekucji dztestocla o-
bywateE 

Zarządzenia 

nikogo w pobliże miejsca, gdzie 
niebawem ma odbyć sle egze­
kucja. 

Po godzinie 6>oJ zaczyna po 
woi rozwidnlad sle. 

Ze mgieł brzasku zaczyna sta 

Słaniać na placu knśnl czwo-
ok ciemnych postaci. 

To kompania 21 pułku niecko 
ty saJeła Juz swe stanowisko, 

w^snPJjnneffl, . 
nonpjan,) w kserom me __. 
Mewnułómski — zmieniono. 

O i - 1 0 kroków daiej od sta 
tego słupka,, wbity jest inny. 
Stało, si« to | podobno na usilne 
prośby Niewiadomskiego, któ­
ry nie chciał umierać w miej­
scu I przy arapku, gdzie traosi! 
są zwykli zbrodniarze, a jak o-
statnto, stałe bandyci. 

Mróz sześciostopniowy, mi­
mo zacisza, Jakie panuje w do­
le na placu kaini — daje sle PO 
rządnie we znaki. Żołnierze, 
stojąc „na spocziuf, obijając 
tk) wzajemnie bokami I tupiąc 
nogami, rozgrzewają zie za­
wzięcie. 

Wszystkie oczy skierowane 
są ku wylotowi fosy. Jakby za­
mkniętej narośoikJem olbrzy­
miego baatjonu, pa którym za­
rży sie lampka elektryczna. W 
lem miejscu fosa załamuje sle 
na zachód. 

Tamtędy właśnie zostanie 
sprowadzony skazaniec 

Mijają długie chwile meczą­
cego oczekiwania. 

Godzina 7-i 
Jut na dobre. 

Lada moment oczekiwane 
jest nadejście smutnego orsza­
ku. 

Na usilne prośby rodziny Nie 
wladomsklego, aby nie tracono 
go w miejscu, gdzie traci sto 
zwykłych bandytów I opryi 
ków, kierownictwo wlezienia 
poleciło wkopać nowy słupek 
w odległości kutofatealteft 
metrów od miejsca znajdown* 
nla sie starych. notraaskanyCl 

»s kute słupów. 

A Idący ni miejsce kaśnt or 
ssak posuwa sie wsdłut stoku, 
przechodzi kładkę, przerzucona 
przez rów z wodą. 

Jeszcze sekunda I wszyscy 
znajdują sle Juś w podkowie u-
tworzonej ze szpaleru zołnle-

Zaobewaute sle skazańca. 

Zdumiewająco spokojne i 
swobodne było wkroczenie 
Niewiadomskiego na miejsce, 
gdzie za chwile miał skończyć 
Juś życie. 

Z lekkim uśmiechem na twa­
rzy rozejrzał sie dookoła. 

„Całujcie w 

przez] 

Pttintuelnto o 
minut 10 
grupka • 

Pierwszy — to Nlrwladam 
skL Kfocpr szybko, nadają* 

u«rtd» 
I. Jra 0» 

, Zbliżył sle do kapitana, dowo 
Izaóeio egzekucją ze słowami; 

— Panowie, proszą was bar 
Izo, cetajełe w canto, abym uą 
lingo nie męczył". 
! ł Ł saak prokuratora sokre-
U n sadu rozpoczął czytanie 

*'Ctaw1adomski zdjął kapelusz 
• ; głowy, słuchając uważnie 

,snH. n»ówfc*ay«h o za chwil 

. Rozwidniło sie 

O dostaniu sie wlec dzisiaj 
rano do cytadeli nie mogło byś 
mowy. tak zresztą zapowia­
dał wczoraj w rozmowie z 
dziennikarzami zastępca ko­
mendanta policji warszaw­
skiej, p. Henryk Charlemagne, 
kloty z urzędu wyznaczony zo 
stal do wzięcia udziału w stra 
centa Niewiadomskiego. 

Trudno było Jednak dzienni­
karzowi pogodzić sie z tą my­
sią. I gdy otrzymaliśmy wiado­
mość, iż wyjazd z miasta samo­
chodów ' policyjnych, wiozą­
cych prokuratora Michałow­
skiego, sekretarza Sądu Bylin-
sklego i p. komendanta Charle-
magne'a ma nastąpić o godzi-
ato 5 m. 20 rano. to jun, kilka 
minut po 5-eJ, przedstawiciele 
naszego dziennika postanowili 
za wszelką, cenę dotrzeć tam, 
gdzie rozgrywa! sie ostami akt 
wstrząsającej zbrodni z dnia 

' ^6'graamav •-• I-

E s * 
Tuś za anaMm. kapucyn, ko. 
nmaat pokoi p, Chortoma 

gne, ppłokurator łiśJcbałowslD; 
sekretars sądu okręgowego a, 
IJyJtóakŁ a Jako ostatni mece­
nas KUeśski, który, nie mogąc 
nadążyć za szybko Idącym Nie 
wiadowwkim, byt podtraymy 
wany pod reke przez poruczni­
ka, kierownika aresztu; w któ­
rym przebywał delikwent 

•a 
Na kh widok kapitan 

dzący egsekucją, daje komon-
"acznośćT de: „Baczności 

Preny sle czwofobok. pa 
stawiając szersze przejście od 
strony 

Qdy ps^m ostatnie atowe wy 
NTewladomskJ sam pod-

ko anajaMir f 
aa,s*maVjlmam» *a-
w którą byfabtMiy. 

ladon asrbki test 
ba rąk 1 saoj^włócskowy 
awrpod nogi. ^ 

" mśaanSowl Kljeenkie-

Pozostawla tylko rękawicz­
ki wełniane na tokach, w któ­
rych wdajt trzyma trzy róże 
dwie białe I Jedną czerwoną. 

ZMia sie słortaat z białą 

sancowi oczy. 
Niewiadomski oddaje w tym 

trzymane roso ka. 
a sam obiema re­

kami poansga sierżantowi przy 
śawiąaywanln oczu. 

SHaML femilijny w komitfi 
ekspertów dróźyfnianrch 

O godz. 5 m. 30 rano zbudził 
skazańca ze snu kierownik 
aresztu, poczem Niewiadomski 
umył sie. założył świeżą błehz-
«e, dostarczoną om wczoraj 
przez rodzinę, i ubrał sh) w car 
ołtur marynarkowy, w którym 
przybył z wiezienia mokotow 
tldego do cytadeli. 

Czarny krawat 
Nie mogąc uporać sie z zało­

żeniem nowego czarnego kra 
wata, odrzucił go i przypiął so­
bie starą krawatkę. 

Na miejscu stracenia nikt z 
rodziny nie byt obecny, nato­
miast przed wyjazdem na egze­
kucje odwiedziło go w areszcie 
dwóch siostrzeńców. Było to 
ostatnie spotkanie Niewiadom­
skiego z Jego rodziną. 
Podróż na arieJece stracenia. 
Z chwilą dopełnienia wszel­

kich formalności w kancelarjl 
aresztu, umieszczono skazańca 
w samochodzie sanitarnym 

iCserwoneee Krzyża » 

Jak władoato, koariojn eks­
pertów przy korntsarjacio rsą-
du oznaczyła ceno rylu w de­
talu na 2.400 mk. za kflogram. 
Do korfflsjl tej należy kapiąc 
Bluman. właściciel składu mą­
ki iiegomln przy ullcx.Boaifrn-
tertkioj. i 

Wpadł nam do reki rachunek, 
wystawiony przez Snufa Błu-

s Warszawy). 
mana, syna poprzedniego, któ­
ry, Jak 1 ojciec trudni slejuin-
djem- w tej branży, H posłiaa 
sklep na pUcu Żelaznej Bramy 

W rachunku poHcnono bez 
wstydnie po 2J90O mk. za kOo 
rytu V burcie! [ 

Cóe powie na to papakakaa-
tor? 

ZOIEŁDY 
ny. Zaangi barona nu 
korne. Wanty aunr. po 

Dolary St ZJedh. 
8M00. 

FziMid hwamunon tUO. 

fe%?«,77J0. 
Londyn lWOO, lś7lhn\ 
N. Jork mm, KaM. 
p«*yt tim twa. IUŚ, tu*. 
Praga tśM. 

USTTZASTA1 

4Mi* Q»y._r^ .710. Miljooówka m*^ 
Bank Dysk, Waam Mont ... 
Bank naadkMry anaajL Iwon. 
Bpjak SeuTrWaiTflim , . 

P9>, o n 
b . b i < M . w 

Wam. Tw». PaOr. OOn 19MS0. 
Mmf 11SO0. 
nwm. DrMwa. kŁ"*,2" 

sr«m. f •w.H. f tęś. «ną ean. Pas** iwu tan,la*. CigiiiH tesess. atimttir tam. fsTy**"* 
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Kwiaty. 
Ody przesłonięcie oczu zo­

stało Jut skończone, Niewia­
domski wyciąga rękę do ks. ka-
pućyna i bierze z powrotem 
kwiaty. 

' Przywiązania. 
W tytoi momencie podsuwa 

tie szybko żołnierz 1 delikatnie 
przywiązuje skazańca do słup­
ka, i 

MJcząca komenda, 
Osoby, stojące obok Niewia­

domskiego, usuwają sle szybko 
w bok, a na milczącą komendę, 
wydana krótkim ruchem szabli 
kapitana, pospiesznym krokiem 
cbUza sle sekcja egzekucyjna 
8-mlu «błnlerzy z gotowymi do 
Strzału karabinami, 

wiersz nuUm: lab Jego, mle|sct mk. 
160 aut; o połzuhiwaulu pracy 

i społecznych w kronice pądtegiją 

Posuwają sle dwiema czwór­
kami. 

Niewiadomski podnosi prawą 
reke zkwlatami i wącha Je 
przez krótką chwila. 

Oimarczą n 
dot I w tym samym 
rozlega sie krótka równa saJ-
wd, Jakby Jeden wystrzał karn 
bhm. 

pierwszy ks. kapui 
kląktsTy, odmówił 
umarłych. 

Lekarz wojskowyJ kap. Pic 
kalklewicz stwierdź I .śmierć f 
natychmiastową. i 

Skutki salw . ' 
Życzeniu skazańca wyrażo­

nemu przed chwila lo kaplta 
na, stało sle zadość. Wszyst 
kie cztery kule (stizelała bo 
wtem tylko pierwsza czwórka, 
druga trzymana był, lako re- • 
zerwa) ugodziły go i ' czoło. 

Górna cześć głoi y została 
strzaskana doszczetile. Twarz 
uległa spłaszczeniu. Mózg I ka­
wałki czaszki rozpłakały sto 
dokoła. 

Na 
Przyniesiono 

zbitą z 

Kmm 
pa, 

lopadm 
raóag i 

uy do słupa,, błyskawtoznie o-
nedł na ziemie. Mośna było tyl 
ko doetrzec 
komo. Jakby 
chbm 
toń. 

Wstrząsający akt karzącej 
sprawiedliwości został doko­
nany !' 

NaBeekh 
Biel śnieżna pokryła sto 

purą krwL Do 

żołnierzy 
go i 

z tomleny 
zgarnął rozpryskai r 
równlet wtośył go lo 

SooczeływnWI rsy 
WIBBO rone, z mor ma 
aJaento rozstawał ab) aś d« 
chwili 
Jeszcze dzisiaj nad imam 
reszcie, by kwtety atodoao nm 
w 

Pokflkn 

pnstą 
snrrwych 

n rioeło trn>; 

Po kmm mtontach irnaantzn* 
,*^»^— ntonnauanańnnn^BnnnnJ I • |BB^nnnAannnnannBnv 

aww •••enununt i njnanannnnnj k 
• no ngnry prsroni rwananjo • 
GrkadnHsIąt krohfw dalej 
grobu. 

Tu Ją POd 
zasypano 

J.Vr. 
Na groble wottante tablicz­

ka głosi krótko: J . V. 
Grób otrzymał unejny 

mer pogrzebanych ikasanców, 
straconych na stoki eh cytadel, 
-5pVty. 

FarlanMntoVi7iia angiebąi 
w Waruawie 

Marszalek sejmowy, p. Ra-lp. J. łlopeogo, 
taj, podejmować beksie wlco-| botem Europejskim. 

Icera angielskiej laby gmto,'o godz. 2-»J po pol idniu. 

Sprawy palslfJi w Lidie Ni 

w 
Piątek 

PARYŻ. 31. 1. (AW), ao-f* zaś do udziału w k< 
~ > Lii Narodów b. m. rano Rada 

zatwierdziła Układ 
wawćzy, zawarty uprnodato 
pomiędzy delegacjami polaka a! 
gdańską co do dwóch reknrsów 
polskich w sprawie przyjmował 
nla floty I udziału (manska w 
konferencjach niledzynarodo-
wych. Postanowiono, ii komi­
sarz Rzeczypospolłteł Polskiej 
mote podejmować floty obce, 
choć pierwsza wizyta należy 
sto prezydentowi senatu. Co 

odów 
rencjach 

mledzynarodowychJ zdecydo­
wano, iś Odansk mpze uczest­
niczyć w konferendjach tylku 
reprezentowany pr «z Pouke. 
Tegot dnia popołudi iu zatatwlo 
no sprawę tymczasc wego urzę­
dowania gen. Hackii ga, przedłu 
tając Je do końca < brad Rady 
iJgi Narodów. Mlani wanje Mac 
doneHa wysokim I omisarzem 
prawie ze pewne. T imun prze-
Itcia funkcyj przez i owego ko­
misarza Jeszcze nie utalony. 

KMferetKłę toza&ską należy a walał} 
JWEDEN. 31.1: (PAT) 
freiePresse" donosi z 
ay: Ogólna sytuacja Jest 
zmieniona. Oczekuje sie c 
Czerna konferencji w płatek [na 
8—-4-ch tygodni, co 

za zerwaną 
łatwo oznaczać mozh zerwanie 
konferencji, ponieś rat turcy 
zdają sie być zdecy lowani nie 
podpisać układu w tej formo' 
w Jakiej został on p zedłozony 
przez sprzyrnierzoro eh. 

Marka «#lalla ftasztaje w Ber)lBle 
ImlOfea. 

nią 
1 

BCRUN, 31. 1. (PAT). Spa- podnłosbi sle. Ządabo za _^ 
o>k rrarU iriemkcklej Jest kata 75 fen. Obieg pienia izy papie-
strołalny. Dolar podniósł sto rowj eh w Niemczeci i wzrósł w 
wczoraj z S3D00 na 44.000, Za cłągt togo tygodnia o 200 mil-

http://krz.sk


Zwycięstwo mar Ki 
ptlsKie) na Gór* 

nym SląsKu 

, Spadek marki niemieckie! nj-
>.ej marki polskiej wprowadtlt 
niesłychane zamieszanie w sto 
simkach aosnouarczych pol­
skiej części Oórne-go Śląska, 
•larn właśnie na tym skrawku 
•'iani Piastowej, <*ldancj Pol­
ice po przezwyciężeniu przez 
•as olbrzymieli trudności, spra 

>wdziło się raz jeszcze, jak Iru* 
dna jest sztuka poliłyćzneffGf 
przewidywania. Bisttiafok 1J 
swoich listach podkreśl^ — 
•ak to zanotował Maurycy 
Uusch — że •genialnym już jest 
'en mai-stanu, który potrafi 
ia dziesięć lat naprzód przewi­

dzieć ogólne linje politycznego 
rozwoju stosunków międzyna­
rodowych. Musi dokładnie znać 
historię, położenie obecne, cha-
rirkter narodów, strukturę 
państw, tradycje uprawianej 
?>rzcz nich metody rządzenia i 
dopieco wtedy na podstawie 
tych Wkzystkich danych wro­
dzona Intuicja podszepnle mu, 
jak ewentualnie będą rozwija­
my się stosunki w ciągu nalblli 

1 *zych dkieslęciu lat. Ale nawet 
i wtedy] odgadnie zaledwie dro 
bnlutfcą cząstkę prawdy. 

Tfiiitaeaaeur w polskiej cze-
śjcî  Oórnego śląska mocarstwa 
zawaroiyafr, i a waluta niemie­
cka ma1 obowiązywać jeszcze 
pr*W4at piętnaście; Zrobtry to 
jas*ze te« fe rzokomo w intere 
sie róyvnowagl gospodarczej! 
oddaitegp n i m okręgu przemy 
słowe*©. i Tymczasem jui w 
ośiN^MMttct to, co miało być 
rekojmł* równowagi, okazało 
się aryntilklem zamętu. Na 
szokclcfe do artykułu, zatrzy-

EiMOtt* markę niemiecką tost 
l ł>rj*ez Nit piętnaście, doda* 
4rM|tttfle, pozwalającą rza.de 

wi pilskiemu wypowiedzieć 
n u m idet^fockiel prawo obie-
tfu i wprowadzić markę\polak^ 

,P-£łska okazała się polityciale 
.LanteW przewidująca, nlz mo-
jc^fttwa-zachodnie.-Jui bowiem 
pxt*ń kilku tygodniami skorzy­
stała z tego prawa wypowie­
dzeń!*. -^3a~ dęiewieć miesięcy 
marka niemiecką będzie W nt> 
szym okręgu górnośląskim wa­
lutą kobcą. . ^ 

Nowa na rząd piła 
I obrad k#tn!^| ref»iam»ttVO| 

0'tlifonent a Warszawy). 
W Innem ffiijecu prnrMt PO 

stanowienie, ie mąr$za(ek tfkla 
da listę mdwędw z wosłwem 
uwkfflędnlenfem wszystkie* u-
grupowań. OnegdaJ poseł Pri-
Imkł fflosil alf W Merze §efc 
mowem jako wyrazicie! ofrinj! 
Klubu żydowskó-ludowego I 

a ktora od dwóch dul poci się 
ustaleniem projektu sjałejto 

regulaminu Izby, załatwfla Już 
63 artykuły 

ry 27 i 2$ w™ tórych kómlste 
sformułowała nowe postanowię 
nla co do Interpelacji. Oto, Je­
żeli poseł nic jest zadowolony 
t pisemnej odpowiedzi rządu na 
Interpelację, (a któryż poseł był 
kiedy a czegokolwiek zadowo­
lony!), natenczas żąda od mar-

ini. Przy odpowiednim punkcie 
obrad interpelujący poseł żabie 
ra głos, odczytuje swą interpe­
lację i przes 10 minut tłumaczy 
Izbie krzywdzącą nledostatecz* 
ność odpWiedzl. Wolno takie 
wytłumaczyć sie ministrowi z 
odpowiedzi, poczem Izba orze­
ka w głosowaniu, czy, ppźąda 
dalszej dyskusji. Jeżeli tak, na­
tenczas dyskusja kończy się 
głosowaniem, siali Izba przyj­
muje odpowledi do wiadomo­
ści. Ewentualnie*Izba moie w y ­
znaczyć tjtinftałrowi termfta do 
odpowiedzi na pełnem posiedzę 
niu.' 

będzie sie domaga! 
każdej dyskusił. 

Poparcie wniosku o głosowa 
ni<: imienne wymagać odtąd bę-
dafe 100 0*0*4*, *ML* 80 UBUL 

|,iak'jy sejmie poprzednim. Od-
cy 
nlei 
be 

ani 
*ci 

Przysposobienie rtterw 
Ipftecffistwo powtouo ap#łdiioiiC s W; 

Doswfatdczenla nabyte l cs*-
S*w wokljr światowej i oftąt-
"fcj wojny polsko - rosyisiriej 
wskazują, ie do wąjfcl stają nie 
mt*śąw$ oruK Iw* *•*** 
dy. 
J)la prowadzenia wojny nie 

hlWn̂ HMillfttfWflł sfe śrtrtfa 0 
pewnym, łgory określonym w 
gaasie pokoju, kontyngencie. 
DsisiejSieJ. z w. oyooe anjijeJ 
oMMORioioi«MilsUo««Nii 

cywilów, Ifjprzy 

prosi 

!'i . i i ji , j..*.^^u„-.. f^iSLi,eJicłr nazwać nie mnimr) Ustalone środki dyscyplinar- [ p o s l t f i a j l | ^ ^ WÓWCzta 8,_ 
lę odporną, gdy zostają należy MC są następujące: l) przywo­

łanie do porządku, 2[ zapisknfe 
do protokółu z pozbawieniem 
głosu i diety za dalszą część no 
siedzenia, 3) wykluczenie posła 
t trzech posiedzeń, 4) wyklu­
czenie posfa przez Izbę na wnfo 
sek marszałka na przeciąg mie­
siąca. ' A , • 
To ostatnie postanowienia fest 

nalsympatyczjilejaze. 
Chodzi tylko o zastosowanie 

periodyczne 1 masowe. 

Płace arźędr.icze 
" (Telefonern z Warszawy), 

Wszystkie obowiązujące do-idzlrtnyc*, mają zastosowanie 
tychczas rozporządzenia 1 wy-] równtei przy przyznawania do 
jaśnł#Ha -e^hiośol»^oda«tOw 1VJ1 datków tych dla pasierbów. 

Litwa jest na)sympaty<nmi«łs*y*r 
^ ^ sąsiadem 

LONDYN, 3K 1. (PAT). Li­
twinow, w wywiadzie z kores­
pondentem „Manchester Guar­
dian*4 oświadcz^/ między Inna-
^ .w ^ W i f Kłajp^iy, Łtuwa-

zą zubefnle sfuszńe aśplra-
cfe narodowe Litwy, która jest 
naj^we^etniojazymi s#trâ  

dem_ẑ  pośród̂  J>S*|tw Jbjłtyc-

Wybocjh w Roijsamh ^ 
Dwu Ułnltrzy zabitych i kliku mąlonyck 

k̂ Hii I Jtwteow zapraeoaa wla-
domośd, jdkobr sowtoty mlatr 
namawiać Litwę do powzięcia 
akcji w Kłajpê Met 
iednakf ^ ^oinaiby 
biec OfSt̂ nJm w; 
by Kosja wzięła ^ 
•rogtdowanlo kwasi 

Wczoraj o godz. 6-eJ wie­
czór, w koszardfck 63-go pułku 
płochej w ToTtmrn, nastąpi] 
wybuch/ Dwa] żołnierze zosta* 

Kir? włe nawet, czy nie sfja% 
ule się to wcześniej. Nieptze-
wrdywana bowtem tak rychjłpl 
I tak gwałtownie zniżka walu-1 

ty niemieckiej^ wywołała ną pol 
[Vklrfi Górnym Śląsku niesłycha 
ńy zamęt gospodarczy, droży-
znę^^oiapawiioić w dziadzinie, 
płac i cen, zawiłe przerachowy 
wania, moinotć r4Dzmaibrch spa 
kulacyj, jak to zWylcle bjrwa 
tam, gdzie są dwie waluty, a ft-« 
Me nieustalone. Rząd polski zda 
ie sobie % tego wszystkiego 
sprawę i dlatego będzie żabie 
,gal o możliwie szybsze, nii w 
terTninle dziewlęciomlesłocz 
nym, usunięcie marki niemiec­
kiej - G ó r n e g o Sianka. Dzięki 
temu zaoszczędzi ludności ram 
tejszej wielu strat gospodar­
czych, a równocześnie odniesie 
sukces polityczny. Należy bo-
y^lcm dobrze zdać sobie spra­
wę .* tego, co pod względem 
Dolltycznym dla Polski właśnie 
rta śląsku oznacza powalenie 
marki niemieckiej na kolana 
przed marką polską. Ten fakt 
lepiej, niż wszystko inne, pou 
czy prusaka górnośląskiego, że 
trzeba ua zawsze pożegnać się 
z marzeniami o powrocie pod 
skrzydła czarnego orła pru­
skiego i że będzie mu przytul-
riej pod skrzydłami Orła Bia­
łego. Owa przewaga marki 
eolskiej nad marką niemiecką I &$SXXm' 
powie mu wyraźnie, że Polska jJJJ^JgJJ 
wbrew wszelkim trudnościom! rr ** 
7ewmętrznvm i wewnętrznym, 
rozwija się z każdym miesią­
cem, choć w przeciwstawieniu 
Jo nietkniętego podczas wojny 
terytorium niemieckiego, miała 
kraj /niszczony, fabryki pona-
lone. rofę wyjałowioną, zapasy] 
wywiezione. Siedem miesięcy 
mija od chwili, gdy nod Sżonłe 
nicami \\n[ VM polskie p r / e s z ^ 
kordon graniczny I te siedem 
miesięcy wystarczyło, by Pol­
ska nawet pod względem go-
spox1arclzyrn zatryumfowała 
nad waluta niemiecką w odzy­
skanej dzielnicy. 

ny. 
rt ayoiym^ wytMmi ćmffSh 

czas nie uatalofny. wMptwo' 
toku. 

cle wyszkolone* Przy obecnych 
prądach ideowych I oszczędno­
ściowych kontygent armjl, u-
treymywanej w czasie pokoju, 
musi być irednkowany do ml-
nrrmnn, co Mnak staje się nte-
bezptecznem; gdyi w razie wy. 
budrn wbjny liczba tohUerzy, 
umlejącyok władać bronią, od­
powiednio do armii czynnej Jest 
zmniejszona 

faiyity Baiioszwt i i <U 
Wfrt J^fik K IW^yjP01^ 
c i i n s t w i ńle mają doststeezne-
ao poparcja moralnego I ma 
tJNMnego, , 

Mlnlsterjum spraw wojsko­
wych czyni co może, aby, w za 

fkfWt^, J^wych kompetencji, ako» 
ordynować wysiłki wsrystkteh 
stowarzyszeń wojskowych J uj-
iednostajnić ich pracę. Przy 

stępy, lecz sa one( 

II 
S| 

ienll 
go kierownikiem jest podpuł­
kownik! hjpf. i Wydalał tep zą-
opatniji stowarzyszenia *r ma­
teriał naukowy, instruktorów, 
wykładowców i t. d. Nie wy­
starcza to jednak. Stowarfy-
ftzeirift wojskowe muszą mleć 
silne oparcie moralne 1 mater­
ialne w społeczeństwie, które 
Jak I Sejm zresztą, nie docenia 
ważnej roli jaką przysposobie­
nie rezerw odgrywa w zabez­
pieczeniu granic 

Przesłon 
wm Pcaąpy" — gMy. i n ^ ^ t J 
4*Ą6d • pracy n i ł t w L . Wąią p £ | 
»f fd dąlkadów b i ^ k c h . p ^ 
oarlp" ***** s # i hi v _ 
4aiu 1922 r. była Irtfcrotal* « l i » i^ 

Kii prk fd t tn* i |e*ł«flo 19Z2 
o dochód i 1923 L wjr»tony 

markach, btdzi« odpowiadał 4—S-krt^ 
tntmu dochodowi 1922 łoku. Skala | 

którycłi do«b6<! prf łwl w y ł ą c m k 
prsey, m«fl być procki Iow o zaaczni i 
a i l i s a , aniiall ikala, u|tanowioną d l J 

|922 roku. 

cze 
I zwróciły ticetlą uwagę rta t. 
zw. przyapdloMtnle rezerw. 
Gdy kot!ce1̂ ĉ a, slWeJ armjl sta­
łej utrzymać się nie da, nkfóiy 
wychowaj .Hiz+cłeesttnsttfo w 
teti jposdt|> aby JMt wypadek 
wojny kożdy ob^walet, powo­
łany pod broA, taniał tą bronią 
władać. 

U nas działa kffk* stowarzy­
szeń o teharakterzs sportowo -
wojskowyifc Wtrzełec, Sokół, 

Nieszczęsne warunki geogra-
2votiinyal^tirsfefy Warowni I ficzne nie dały nam granie na-
;e wk^mzystkteh panstwtehlMraln tiiralnych. Bczbieczeństwo nie­

tykalności fAsiych thińlc cał 
kowicie prawie opiera Stein* 
żołnierzu. Stwórzmy wioo-ao-
ble takie rezerwy, które pozwo­
lą namrna wypadek wojny, opa 
.sąć sie steJbwym murem pil­
skich begaetów* atokroó tru-
dniłjszyra do zwalczenia, <nii 
granice naturali 

Nieraz Już dawaliśmy tego 
dowody. | 

^ .- *> ' L, 

0sA4n!clwo wo)sRo#e 
S « n « & m * t * m Kwalffiket^ł^^to tryettreta 

4* ************ Hresach wsihadumi 

sów o ^ 
św^MteftTs 
st̂ rfSHMh|tją< 

.̂ >» ^ m g ^ ^ ^ l ^ " kwalfflkacyjnyiH. ^^ 
II aabld, kttku * * * m * ^ t ^ z ^ l ^ * 1 ^ ^ 

\w Wg fstnilj^ćtch ofteffl-t(e .^MsdiMw IWW OPtf* 
nadziąle ilcmf^z^tyc^^*1^ '** " ^"y 

na t niębjujdą&nyitb 
wŝ utAk UHM* 
WH orsecz^Ia^t 

- v , T h , r r r JWWMS8BB 
jp.te^la^ Jtfęwt* \ytk*.frm 4w " 

KwaJlflkacyJnym, 

Krew leje się w tria**}* • 
DUBLIN. 3L UJRĄT}, Sy-1 nritiktiw ł rettMorMKrisftr. 

tuacja w Iftandjl zaóstrzyta się: nadto podp l̂onb j szerttrido-
Odd l̂ały nteregirtame eaatako mów. 
waty nocą mieszkania kilku u-j I 

ObMiuKiJa autflftl̂ lfa y tptnWU 
.'i-.^i Angory ^;i*»-

31. 1. (PAT). De-
l§kA PJŁtoiî  komu 

ązku z 
wysłaniem przez Francję noty 
do Angory oświadcza, ze tekst 
noty nie był je} uprzednio przed 

CoJnejftzię* f !#awą 
Ministerjum sprawiedliwości 

w Ifrótkim czasie wniesie do 
Sejmu projekt ustawy o ochro­
nie lokatorów. Projekt ten od­
powiada projektowi, który zo-

KURSY DEWIZ PWEŁDOWĘ 
Warszawa, 31 stycznia 1923 r. TRANSATLAfrllC RADft) 

(Telefonem z Warszawy), 

sta^iont i tWimtfafiWMtflW te nie odpo 
rx>atanBW<lWilotty^w»W»i^ 
statnlo nrzet sefkSi.kifty. Efe*j+ '* ^ '' v* 
legacja angielSllwvdOdlliir \m*Ą M i n i « t ^ 
ma zamiaru zmieniać swego pV* aaaaas^s^j 

-1 v 

;t>>{ t^ut^s^mw wewnehTtnyclr :, 
i4. oiimatrd-J. Pfesa* 4Udy mMslów, Jlker 

ikit ^ikooa objęcis sUnowMa 

3iaitfc* sprsw . erewaftfin|Mkl 
ą proponował 4 o-ile #iadowo 

j.ismUr progpaê iania toki Ml* 
ska spraw wewnętrznych ait 

stał wnii 
noorzedniego 
lęty wówczas w trzech osytfc-
nłach przez komisję prawniczą. 

Ntw-Jork wyaUno 6-u wlees. dala 
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IW-

nis^erstw. 
P. A. T) 
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•ią ctafna kawa dlą poalów I aaftato-
rów — cstonków koaaa|ji 
kttd«ttow%i 

* 

JCurfar Poranny", dowia^oja ai< 
tych dftłach o f to iaon i b fdą noty, 

pikla daicJM pa4aki w Lała* Narodów, 
prof. Aikanaaa*. t U t y t aJUtnio gadała 
IM& w tprawU a^wałtó^ 
aycłł prtac S h t i n ó w na 
injatzkuiących ptM 

0 | « a w K o w n i e I 

Sąd honp 
efic 

[W ektad Sądu 
dla oficerów 
tierjuftt apraw 
przy gabinecie 
k|f bieżącym wet 

asowlcz Wacław, 
Szt. Qenn Romer 
cznlk Zaleskr^faw*! kapitan 
rttiewskl J^ef, ladbltan, La­
skowski Jerzy, Idfitan p. i, 

Ski Gert BorajowtkiiBolesław 
i •etmistrz. Sokotowid Adam. 
Nowowykraiiy 4taaV Honorowy 
przystąpił do pełnieiła swych 

Strajk w: Bi 
*•* fkcńc 
f •**' >:^ai 

>rcsoratotiaik 
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ftaplll da fracy. 

Dotyckcaasowy> 
cienia dodatttw< 
nych został zmlenlon: 
Ifosób, z» 
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WARSZAWSKIE. 

KRATK^_SĄDOWE 
2 panie/ 2 panowie, 2 piesKi, 2 Kozy 

razem 8 sztuK 
Mam zaszczyt przedłożyć 

Szanownym Czytelniom płci 
obojej zupełnie nowy, sposób 
pisania felietonów sadowych, a 
.nlanowlcic sposób sensacyjny 
7. podlylutami. tajemniczym po 
czakiem.' krwnwem rozwląza-
•licrń' i l. d. 

Co ma pani Wypyska? 
Pani Józefa Wypyska, za­

mieszkała w dnnm Nr. 12 przy 
ulicy OrdynackicI ma: mniej 
więcej 2(X) kilogramów żywe) 
Wani, kawiarnie, dwa pieski o-
raz.p. Józefa Rudolfa, pełniące 
go w Jej Interesie funkcje pouf­
ne, i 

Tajemniczy nieznajomy. 
" Pewnego wieczoru na po­

dwórze wymienionego domu 
zaszedł jakiś miody człowiek. 
Tajemnicze Jego zachowanie 
dłatego tylko nie zwróciło u-
tvagl przedstawicieli porządku 
publicznego, ie ich tam nie by­
ło. A Jednak młodzieniec ten 
odradzał, prócz żony. Jeżeli ją i 
wisiada, również pewne zdener 
wowanie i zaniepokojenie: sta­
nął, spojrzał w górę. potem na 
:iól. kichnął, echo odpowle-
-Iziało mu: „Na zdrowie", a on 
stal, jakby był pomnikiem ka, 
Józefa, oczekującym na odsło­
nięcie. 

Czarna Dama, 
Jednocześnie prawie z poja­

wieniem się owego młodzień­
ca, w którym każdy na pierw­
szy rtut oka poznałby p. Be­
dnarskiego, porucznika rezer­
wy, ukazała sie na górnej kon­
dygnacji schodów Czarna Da­
ma, ubrana w szary kostium, 
taki* kapelusz, I buciki. Dama 
ta. Jak to Juz podawaliśmy w 
numerze naszego pjsma z dnia 
I-go lutego roku bieżącego, na 
zwlskjem Różańska,- z tragicz­
nym szeptem: „ Czy nie zapóż-
no"... weszła ze schodów, przy-
czem baczny obserwator zau­
ważyłby z łatwością,' Iż stawia 
la prawą nogę przed lewą, co 
stanowi znaną cechę ludzi, ma­
jących zginąć śmiercią gwałto­
wną. 

Noga w past czy I _, 
Dama stanęła wreszcie w 

drzwjiach do sieni, a Jednocze­
śnie młodzieniec, niby tknięty, 
naturalnie nie paraliżem, lecz 
przeczuciem, zwr/cił się w Jej 
stronę i strrraszliwy widok u-
Jerzyl Jego oczy: na progu sie 
ni stał olbrzymi pies. czystej 
krwi foxterier I trzyma! w 
paszczy pończochę, zawierają­

ca łydkę! I)rugi taki sam bry-
tiin stał obok i prowokacyjnie 
krccfl ogonem... 
Rozpaczliwe przypuszczenie. 

Rozpaczliwe przypuszczenie 
przeszyło, niby maszyna Sin­
gera, umysł młodzieńca: rozju 
szony potwór pożarł Czarną 
Damę i Juz tylko nogc wldaćt... 
Skoczył więc, jak dolar na czar 
nci giełdzie, ku niej I z we­
stchnieniem ulgi zobaczył, i e 
za no?:* Idzie nietknięty dalszy 
ciąg wiecznie z kapeluszem od 
pani Boszowej. 

Krytyczna chwila. 
Nic było czasu do stracenia: 

młodzieniec jedną ręką odtrą­
cił psa, drugą powitał Czarną 
Manię, a jednocześnie obiema 
nogami wbiegł do mieszkania 
właścicielki psów! | p. Wypy-
".klej. Panował tam zmrok 1 p. 
Rudolf, który obszedł się z p. 
Bednarskim bardzo niegrzecz­
nie, bowiem uletylko w sposób 
Impertynencki kazał mu opu­
ścić- mieszkanie, lecz ponadto 
uderzył go w piersi, nie zważa 
jac na to, ze p. B. był w stanie 
odmiennym od poprzedniego, 
bowiem był zirytowany 1 że 
piersi miał wezbrane nadzieją 
poskromienia zajadłych bryta­
nów przez Ich właścicielkę. 
Uwaga specjalnego sprawo­

zdawcy. 
Zwracam uwagę Szanow­

nych Czytelników płci obojej 
na ścisłość mego obliczenia, 
znacznie przekraczającą te, 
któro, nasi ministrowie skarbu 
stosuje w budżetach: mamy 
już dwie damy, dwu panów, 
dwa pieski, razem 6 sztuk. 0 -
becnle dojdą do tego Jeszcze 
dwie kozy i będzie 8. zapowie­
dziane w tytule. 
Dożywotnie cMkle wiezienie. 

Sąd pokoju, rozważywszy 
skargi p. Bednarskiego prze­
ciwko p. Rudolfowi o zniewagę 
czynną ( słowną, oraz p. Ro­
mańskiej przeciw p. WypyskleJ 
o niezachowanie ostrożności 
przy utrzymywaniu zwierząt 
'domowych, zagrażających bez 
picczeóstwu publicznemu, ska­
zał p. Rudolfa nie na dożywot­
nie ciężkie więzienie, lecz łącz­
nie na miesiąc pobytu w kozie, 
P. Wypyską zaś na trzy dni po­
bytu v temże zwierzęciu, bo­
wiem ze względu na tuszę ska­
zanej, żadna koza nie wytrzy­
małaby dłużej. 

A więc są 1 dwie kozy, czyli 
razem 8 sztuki 

C-wfcg. 
Kosmetyki i & bieta amerykańska 
Szef biura reklamowego jed­

nej z. największych łirni kosme­
tycznych amerykańskich, pan 
Jerzy S. .Fawler. twierdzi, ie1 

kobiety -amerykańskie wydaj; 
sto miljonów dolarów roczni* 
na środki kosmetyczne, a wlęi 
na puder, szminki, pomadki di 
ust, środki przeciw piegom 
tam dalej. 

Jest to suma tern większą, Je­
żeli się zważy, że przeszło 50 
proc. rodowitych amerykanek 
poprzestaje, na zimnej wodzie 
1 mydle, jako najlepszych środ­
kach mi zachowanie Świeżej ce­
ry. Kosmetyków używają w 
Stanach Zjednoczonych prze­
ważnie niemki i wosróle kobiety 
przybyłe z Europy. 

Gospodarze i lokatorzy 
• i — 

Gospodarze atakują o podwyżki 
Na|fła)tnłt| kraycin n*s*nri« wntarml ' 

Właściciele nieruchomości 
warszawskich, którzy w przy­
tłaczającej większości stale I 
niezachwianie protestują teore­
tycznie przeciw ochronie loka­
torów, praktycznie w ciągu ca­
łego roku ubiegłego wywierali 
presję na swycłn lokatorów, do­
magając się dobrowolnych pod 
wyżek komornego. 

Naokół akcję taką. rzadko 
wieńczył wynik pomyślny. Cl 
nowi lokatorzy — przeważnie 
reprezentujący bandel I prze­
mysł - - zgodzjll sie Istotnie na 
zwiększone komorne, ogół loka 
torskl jednak pozostał nieczuły. 

Z początkiem stycznia zabie­
gi właścicieli domów we wska­
zanym kierunku spotęgowały' 
sie, przypominając nawet pla­
nowy 1 regularny atak. Atak 
trwa w riulszytn ciągu. 

Naogól wystąpiono z żąda­
niem podniesienia komornego w 
skali 20 lub 30-krotnej w sto­
sunku do ustawowego, choć nie 
brak propozycyj wyższych, sta 
wlanych zwłaszcza tym lokato­
rom, którzy już płacą wyższe 
stnwkf. 

zdania brzmią dość katego­
rycznie I sa niekiedy Istotnie 
bardzo wysokie, tak iż w razie 
urzeczywistnienia Ich wkracza­
łyby jut w dziedzinę paskar-
stwa. Tak np. pokazywano nam 
listy gospodarzy, domagają­
cych sie ni mniej ni więcej, jak 
płacenia według fantastycznie 
obliczonej waluty złote), licząc 
po 8.000 marek za rubla przed­
wojennego. Jeżeli wlec komor­
ne roczne wynosiło 400 rubli, 
wypadłoby lokatorowi zapłacić 
rocznie 3.300.000 marek, sumę. 
której nawet dobrze uposażony 
człowiek płaclćby nic mógł., 

Oczywiście takie oferty po­
zostają, bez uwzględnienia 1 nie 
brane są pod uwagę. 

Wobec lokatorów mniej u-
iwladomfonych gospodarze tna 
ją inną taktykę, wmawiając w 
nich, że według Ich Informacy], 
Sejm. t pewnością snfesle TTlfe-
we o ochronie lokatorów, a 
wówczas niechaj drżą et, co 
krzywdzą obecnie właścicieli 
domów. 

Zdarzają się lokatorzy, któ­
rych argumenty takie przeko-
nywują I ood Ich woływem, o-
garnlccE lękiem, wchodzą w u-
ktady. , 

W^takich wypadkach rozpo­
czynają sfe targi, kończące sie 
ostatecznie Jakąś ugodą. 

Naogół wszakże wezwania 
takte pozostają bez echa. Prze­
ważający ogól lokatorów Jest 

nieczuły, ironicznie łraktuje 
pogróżki, twierdząc, że muszą 
stać na stanowisku trMzwem, 
nie kierując sie zgoła sentymen 
taml. 

— Sentymenty — twierdzą— 
nic prowadzą do celu. Dlacze­
go* w dawnych czasach nie kle 
['owaII się nimi właściciele do­
mów, rugując niewypłacalnych 
lokatorów i pobierając tak wlel 
kie czynsze, że pochłaniały one 
1/4 a nawet l/.l budżetów ro­
dzinnych. Z chwilą zniesienia 
ochrony lokatorów nikt z pas 
a w ich liczbie I cl, co dobro­
wolnie płacą wyższe komorne, 
nie byłby pewny dachu nad 
igłową. Hospodarze z pewno-
,śclą nie bawiliby się w altruizm 
I, korzystając z możności ru­
gów, puściliby mieszkania na 
pasek.< 

Blada lokatorom, fedyby takte 
więzy, w postaci paragrafów u-
stawy o ochronie lokatorów pe 
kły. Nikt z nas nie byłby Już 
pewny ani dnia ani godziny. 

Nie znaczy to bynajmniej, by 
los wiciu gospodarzy domów— 
emerytów, wdów 1 sierot — nie 
zasługiwał na współczucie. Ta 
kategorja. nieporadna życiowo, 
w stosunku do ogółu gospoda­
rzy dom*w zresztą dość" nie­
znaczna, walczy Istotnie ciężko 
z troską dnia codziennego. 

1 przyznać trzeba, te w sto­
sunku do tych gospodarzy lo-r 
katorzy warszawscy są doić 
skłonni do ustępstw. 

Znamiennem Jest. Iż najbar 
dziej energicznie atakują lola-
torów właściciele domów, ko ­
rzy w szeregi kamlenicznikiw 
wstąpili w latach ostatnich. Za­
tem dorobkiewicze I patkarze 
wojenni, lokujący nadmiar o-
siągnlcłych, a właściwie (łu­
pionych ze społeczeństwa zy­
sków w murach. Nazywa się 
to „twardą walutą". Tych roz­
piera istotnie wściekłość, że od 
tej „twardo! waluty", umiesz­
czonej pod postacią dziesiątków 
mlljonów marek, nie mogą osią­
gnąć jakiego takie procentu. 

Za to lokatorzy w posesjach 
bogaczów świeżego autoramen 
tu nic przejmują ile zbytnio te-
nii apetytami. I dlatego niejed­
nokrotnie w odpowiedzi na we­
zwania o podwyżkę oświad­
czają: 

— Pańskie nowotzesne mil­
iony w murach nas.nie wzru­
szają. Lichwa komornlana na 
benefls bogacza wojennego — 
toito byłaby kontrybucja wo­
jenna, płacona przez lokato­
rowi... . k. 

HURTOWO. DETALICZNY 
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1 cenach dnatęporob. 
wysoOyflh waraufcseh 

Warszawa w 1863 rottu 
Warszawa w roku bieżącym, 

w styczniu 1923 r. I Warszawa 
przed sześćdziesięciu laty. w 
styczniu 1863 r.. — to tak. Jak 
gdyby dwa zupojnie odrębne 
miasta. Różnice olbrzymie, a 
podobieństwo stosunkowo nie­
wielkie. 

Wprawdzie rozległość mia­
sta w 1863 r. nic była o wiele 
mniejsza, niż obecnie. Lecz na 
tym samym obszarze żyło 
mniej więcej tylko 2<t0.(K>0 lu­
dzi. Mieli zatem sporo miejsca. 
Ulice, Jak Marszałkowska do 
dworca Wiedeńskiego, Już od 
Próżnej, Bracka, Szpitalna, by­
ty zabudowane skąpo 1 niskiem! 
domami. Aleje Jerozolimskie, 
Aleje Ujazdowskie, Krucza. No­
wogrodzka. Żórawia, Wspólna 
i ulice następne — przedstawia 
ły zbiorowisko placów, parka­
nów, domków drewnianych. 
wśród których sterczała tu 1 
owdzie kamieniczka. 

Tak samo takie ulice jak Że­
lazna, Twarda, dalsze części 
Lieszna.1" 

WtaścIweUycle miejskie pul­
sowało na Krakowskiem Przed 
mteścłu I to właściwie po ulicę 
Królewską (gdy w 1857 r. za­
łożono księgarnie Oebethnera 
i Wolffa na rogu Czystej, war-
zawianle króclli nosem, mo­
dląc, że leży ona daleko od 

„miasta"), na Młodowe|, która 
wtedy kończyła sie pifzy Se­
natorskiej I nie miała wylotu 
na Krakowskie Przedmieście. 
na Senatorskiej I Placu teatral­
nym, na Trębackiej, kojo pocz­
ty, zwane} Stara, na Bednar­
skiej, która długie lata prowa­
dziła do mostu na Wsie, będąc 
w ten sposoób arterją. [łączącą 
Warszawę z całym Wschodem. 

Tam, gdzie dzisiaj [ skwer, 
pomnik wdzięczności 11 pomnik 

Mickiewicza, stały dbmy. Kra­
kowskie przcdmiesc|e było w 
t«m miejscu wąduhińklc. J 

Na Miodowej jesacze wtedy 
były najelcgants/c iklcpy. cX 
kicrnle - siedział :m, uiedl 
łtynny Wedel - księgarnie 
(głodny Scnncualdl | 
'Bardziej renomov ,\nc sklcnh 

korzenne były n wmiuzutnk 
winiarniami. Wyii Unn <.ju]o 
wina węgierskiego, ,j 

Próe/. cukii-ru, i> lni.it\ jest-
r.j.c k:iuiarnic rm >tir;t iitodlL. 
tylku dla mc/c/.v/.iil T 

Kawę przvnos7.ofio i.mi c/i-
tło w ganinszkai Ii kamie |-
nycli. koniecznie z to/us/Aie n. 
W lokalach takich lawiarń | ł-
lono tytoiV pudcza; cdv w i j . 
kierniaeh livło to wtbrnniont ii-
'irywano tez w dotiino, w s a-
chy i warcaby. [>opaid/.o w | c 
tych należała kawiarnia na T ),i 
walu. niedaleko kapitulnej. ' |1-
ka niewielkich pokoików, t jj-
nycli dymu I zaduiłiu. Iivll i (i-
nak tacy, którzy v$ tvm dyi ik 
I zaduchu rzcpędzali póf ±y. (a. 
a nawet gdzieindziej tyć nic u-
mleli. J 

Marniało Nowe miasto, pr eu 
1830 r. najwytworniejsza dz el-
nica świata biurokratyczni [o, 
po Rewolucji Listopadowe w 
polowie zburzona] w poło V\e 
skazana na sąsiedztwo stn tz-
nel Cytadeli. j 
Najpiękniejszym Urodem Jbyt 

ogród Saski, wtedy jeszczelslu 
sznle zwany salotl 
wy, a rywalizował z nim mflej-t 
szy, lecz ładny ogród Kr 
sklch. 

Do Łazienek I 
tanfeznego szło sil 
ciepłe na wycięci 
wa. Było to dalekp. hardzi 
teko... 

Do czego służy bawtjłba 
w Ameryce 

i fNłdMMNikft UMC^CJMC^W I littnri nu nMcKi 
•*W my eh»a}ilmy b«i k*i tul 

Nadmiar bawełny w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej, ten nadmiar, którego nie 
można wywozić z powodu spad 
ku walut w krajach europej­
skich, sprawia. Ił zaczynają tu 
•ływać bawełny na cele po-
cornle zupełnie sprzeczna z na­
turą tego materiału. 

1 tak buduje sic tam obecnie 
i bawełny automobile, budynki 
I latarnie morskie. 

W tym celu poddaje sfe ba-
wełnę specjalnemu procesowi, 
dzięki któremu zostaje ona 
zgnieciona na kamień, zwany 
•.cottonldem**. 

Jest to małerjał tak wytrzy­
mały, i e znany fabrykant auto­
mobilów Ford używa lej praso­
wanej bawełny zamiast żelaza 
przy budowle swołch samocho­
dów. CotttonW Jest trwalszy, 
wytrzymalszy 1 tzejezy, aniżeli 
wiele Innych materjalów. Dla­
tego też zaczynają z niego wy­
rabiać także i cegłę, która: sje 
używa przy budowaniu do* 
mów. i 

Obecnie buduje ał« ootttonldu 
fundamenty, zwłaszcza na gran 
łach piaszczystych, gdałe hme 

tne ob tary materjały budów ___ __ 
vlę nieodpowiedni s. Przy 
waniu latami mc sklej w 
sowę zastosowar > po 
wszy do budowa iła ft 
tów bawełnę, m iszaną 
ikicm. nopomóg|i 
dek, politował _„ 
burza wyrzuciła izczątld 
tu, naładowaneg< bawefi 
tamtejszy brzeg i lorskl.. E 
na zmieszała sie laskiem 
kf temu powstif; miej 
która okazała sie trwajsu ani­
żeli cegła. i 

Inżynierowie, którzy, mieli 
tam wybudować latarnie mor­
ską, zwrócili uwi gę na te .fakt 
1 zastosowali o> ą miei: brinc 
do fundamentów na ki rycfa 
stanęła wielka k imienni fttar-
nta morska, wyti symująp obe­
cnie każdą naJi waltowi tjtza 
burze morską. ; { 

Cottonid ma i ktem w une-
ryce wielką p tyszło4( I tak 
wielka, że dla i as, ble nyth 
mieszkańców Eu opy, pr w^o-
podobnle nawel w lej tzych 
czasach zabrakr fr póżnl I ba­
wełny na wyro matę ałów 
włAknlaty«fa pier naeij po aaby. 

2) 

Po wie W awanturnicza, cjsnnta na tle 
. stosunków warszawskich. 

A N O N I M A 

A wreszcie Rosz działał ria fantazję Jerze­
go. Wyobraźnia Ostręskiego ihlmowoli widzia­
ła w nim bohatera dziecinnych snów, tego za­
cnego olbrzyma, z opowieści (dalekiego zacho­
du, przemierzającego w niestrudzonych wę­
drówkach bezkresne prerjc t dziewicze lasy 
Ameryki, zawsze spieszącego . na ratunek za­
grożonym 1 pokrzywdzonym.11 widział w nim 
uosobienie potęgi tych gór. z których wiedli sie 
Roszowle, od dziada pradziada wszyscy tacy 
ogromni i mieni. Widział w nfm symbol niesły­
chanej mocy życia, tworzącego takie kolosy. 

Kiedy wojna rozgorzała na froncie bolsze­
wickim, rzuciła ich każdego w inne strony i kle 
dy J>ote,m Jerzy ranny i zwolniony ze służby, 
zdaicka śledził zapasy z wrogiem, odczuwał na 

fe"1 k r o k u b r a k dr°K,eK° przyjaciela. 
Wiadomość o zaginięciu Roszą doprowadzi­

l i P* 1" "spaczy. Poruszał wszystko 1 wszyst 
Wen, żehy dowiedzieć się, co się z Roszem sta­

ło. Nadaremnie. To też trudno opisać radoJć Je 
rzfigo, gdy dziś nagi espotkal Roafa I dowie­
dział się, że olbrzym po długiej niewoli i cięż­
kich przygodach ucieczki szczęśliwie dostał się 
do kraju przed kilku tygodniami. 

Spędzili cały wieczór razem. Ross 'musiał 
opowiedzieć przyjacielowi swą odysseję t naj­
drobniejszymi szczegółami. Dobze Już po pół­
nocy opuścili restauracje, a Jeszcze 'opowiada­
niu ale było końca. 

Rosz mieszkał chwilowo u najomego arty­
sty przy ulicy Hory. Jerzy odprowadzał go. 

ROZDZIAŁ a 

Krzyk w nocy. 

Wchodzili właśnie w Aleje Ujazdowskie. 
gdy minęła ich wspaniała limuzyna. Jechała 
szybko, a tak cicho, że ledwie było słychać. 
Jerzy przerwał milczenie: 

— Tam do djabla! to auto sunie dcho, Jak 
duch._ 

.Ale Rpsz milczał. Po chwili dopiero spytał 
swoim mEęklru, cichym głosem : 

— Ale powledle ml Jur, co sie z tobą działo. 
Odcmnle wyciągneteś wszystko — tera* na"Cie 
be kolej... 

' —Niema o czem opowiadać. Od czasu. Jak 
wycofałem się na cywlłny odcinek, wybitniej­
szych przygód historia mego życia nic notuje. 
Kilka lekkich sercówek bez konsekwencji na 
blond I na czarno. Jedna większa na rudo. A po 
zatem zwyczajne pedzlowanlc i ilustrowanie 

bez przekonania książek, bez sensu. Pusta to 
Jak dziura w mołeto, a w dodatku ten most nad 
rzeka nudą nie prowadzi na Żaden brzeg „wiel­
kiej tęsknoty". Ot 1 wszystko I mektaje potłuM-
nic, panie kapitanie! A teres, esy womó sapa-
« fajeczkę? 

Rosz zaśmiał się cicho: 
— OJ, ty wielki dzieciaku, nie zmieniłeś się 

ani na Jota I nie bardzo ml sfc] chce wiercyć w 
tę rzekę nudę, kiedy patrzą na mnie twoje ło­
buzerskie oczy. 

— Nie wierzysz, a Ja d mówię, ze Jestem 
zblazowany Jak trzykrotna rozwódka. Spójrz 
tylko na tę twarz Ujotrcswe rozsądną, wypra­
ną do azczetnl* s wszelkiego luniantyuuu. 

Rosi przygarnął mocarnani raniieniein smu 
k/ą poarać townrtysza ku sobie, a ten podniósł 
głowę ko niemu. W tej chwili wytoczy! słe kskj 
zyc z czarnej głębi chmur I zrobiło *fę na świe­
cie srebrno 1 Jasno. Jasność padła I na twarz 
Jerzego, oryginalnie przystojaą, z dozym orihu 
nosem I wysuniętą brodą, i ikrtacemi sie za-
crepliwemi oczyma I panieńsko delikatnym kro 
jem. ust. Tryskała z niej buJuość życia. Bił od 
niej blask młodości. Było w nie] coś niebez­
piecznego™ dla kobiet Urodn męską Jerzego 
podnosiła Jeszcze śmfgtolc 1 głbkośó poatad, do 
skonafc wysportowanct zgrabność ruchów l lek 
kość chodu, *~ 

— No l co? — pytał Jerzy — esy skłama­
łem choć ••szerokość włosa? 

— Na szerokc W włosa tte — odparł Ronk-
ale co najmniej na wysokość Oarfneha- I Jeśl 
ty Jesteś zWazowany, to Ja Jsstam. stany tak 

pułć niemowie, a wiatr bałny nic potrafi 
Świeczki. 

W tyni momencie przemknęła sie obof nich 
Jakaślpowiewna postać kobfeca.] 

— O Jakże cudownie plęknai itraszn* nłe-
znajoma I okropnie sama! — zagadnął z i nktu 
Jerzy, nawet nie przyjrzawszy sje damie 

— Przepraszam, me sama —i mrukną ijakifi 
Jegomość, który jakgdyby z pod ziemi i ^rósł 
i podąży! pospiesznie za zn/kająp*. kobiet 

4zy parsknął śmiechem. 
Widzisz sam — rzekł doj 
o przygodę choć trochę 

A esy ty naprawdę teskn| 
mantycznej przygody?.. Pr 
Jak smutno skończyła sie naszi 

Twarz Jerzego nagle pasmt 
— Pamiętam. Jeszcze I dziś 

Roszą 
mantyc 

z do sei 
mlnasz 
ostatnia 
lała. 

zasemsbnrie 
irnó Ws4rstso 
leniu ati 

i| z łańcucha I kąsa. Ale 
takiej o wysoklem ci: 

Jest prawdziwa treści sens ty 
chwili dodał: 

Bytem tam niedawno. J 
Chłopi przysięgali mi, że [zostili 

W głosie Jerzego zadrgała jakaś n 
ra, rozpoczną. Rosz słuchał grf ze 
gfowk, a Jakby spółczując srmitkowi 
chmury przyćmiły zbytnią! Jasno* 
! znów ziemie objął mrok™ 

W milczeniu {kroczyli przyji Hele.. 
do polowy AleL„ Było tak cb to, te 
sie dokładnie Jak wiatr strąa ( 
dtdłn, m ntefa pozostałe. 



Brah poczucia obowiązku 
u naizjr.ch ojców mlaita. 

zehic rarly niiejaWiej w 
dn iu W s t y c / n i a r. b. nir rlo-

d o s k u t k u / p o w o d u iira-aż lb 
t u i q u o r u m " . 

N a 49 (42 radńyrl i i 7 r / l o n -
k ó w Magis tratu) nie z i lo la ło mę 
zejiść n a w e t 2 ^ w.vhrań<ow mia­
sta, a ż e b y npełnir proatn for-
m a l n o i r p o w z i ę c i a u c h w a ł y w 
• p r a w i e o p r a c o w a n e g o i wy­
k o ń c z o n e g o tlo szczeuóJti bud­
że tu miasta. 
' N ie c h e . 

V'y nic n ioga pa­
n o w i e ' r a d n i 7.roziiirur<:, że mia-
• t o . tak b o g a t e , *ied7iba w ł a d z 
w o j e w ó d z k i c h , punkt w ę z ł o w y 
n a j w a ż n i e j s z y c h I i n j i ko le jo ­
w y c h na w s c h o d n i e j rubieży 
R z e c z y p o s p o l i t e j , musi wyg lą ­
d a ć s ch ludn ie j , e s t e t y c z n i e j , ani­
żeli jakaż l a m S u c h o w o l a . Mści-
b ó w a l b o G r ó d e k , że mui l mieć 
m o ż l i w e d o przejścia chodnik i , 
m o s t y , ul ice dobrze i s tale o-
s w i e t i a n e , nie jakiemiś . za dro­
g ie p i e n i ą d z e wynaję temi . kn-
g a n k a m i , l e cz w ł a s n e m , tan iem 
i s ta le i w i e c ą c e m ś w i a t ł e m . 

A o p i e k a spo łeczna?! C?.y 
zdają s o b i e p a n o w i e radni spra­
w ą z t e g o , ż e o d 3 przesz ło ty­
g o d n i 12.000 ludzi w y s p r z e d a j e 
resztki s w o j e g o mierna, by m ó c 
za c o kup ić k a w a ł e k ch leba; 
a co. s i ę s tanie wtenczn* , gdy 
w y s p r z e d a d z a w s z y s t k o i nie, 
b ę d ą mieli c o d o ust w ł o ż y ć ? 

C z y w i e d z ą p a n o w i e radni, 

ze budżet miasta na 1923 r.i 
o p r a c o w a n y przez Magistrat 
j e szcze w p o c z ą t k u l i s topada 
1922^ r- » • 2 .400.000.000 mk. . 
stuł *ir prawie n ierea lnym, bo 
r e n y , w e d ł u g w y k a z u biura sta-
tys lycznerto " przy Magis trac ie , 
od dnia I l i s topada 1922 r. d o 
dnia 25 s tycznia 1923 r. p o d ­
niosły sie o 177.2",,? 

A p o n i e w a ż g o s p o d a r k a miej­
ska musi sie n» tych cyfrach 
op ierać , w i ę c b u d ż e t w dniu 
dz i s ie j szym p o w i n i e n w y n o s i ć 
już nie 2 .400.000.000 marek a 
6 .600.000.000. mk. 

R z u c o n y c h p o w y ż e j kilka za­
l e d w i e u w a g , g o r ą c y a p e l pre­
zesa Rady] miejskiej d o p o c z u ­
cia o b y w a t e l s k i e g o i o d p o w i e -
dzia lhośc i w o b e c s p o ł e c z e ń s t w a 
i w y b o r c ó w przypomni p. rad 
nym ich o b o w i ą z k i i o d p o w i e 
dz ie tność za stan g o s p o d a r c z y 
i przysz ły rozwój miasta. 

J e s z c z e mies iąc , j e s z c z e d w a 
a o p i e s z a ł o ś ć p p . r a d n y c h uni­
c e s t w i zupe łn i e prace Magistra­
tu i budżet miasta m o ż e w y ­
nosić nie kilka, l e c / k i l k s n s ś 
c ie mil jardów. 

Jeżeli r o z w ó j mias ta m a na 
tern w ł a ś n i e p o l e g a ć to przy 
w a s z e j s k u t e c z n e j p o m o c y ry­
c h ł o d o r ó w n a sto l icy — ogro­
m e m zad łużen ia . S p o ł e c z e ń s t w o 
przypomni w a m te zas ługi przy 
n a d c h o d z ą c y c h w y b o r a c h . 

B r y z g i 
ne 
czcn io 
W r a z 

Sztuka pisania ma d w i e g lc '»-
zplety: nie p o d l e g a ograni-
B ' n m i popiera papiernic two, 

nkaus tem spływają po 
piórze w y b r o c z y n y ' m ó z g o w e 
(n iek iedy bardzo w o d n i s t e ) i 
brudzą biel papierzaną gwol i .. 
w y p e ł n i e n i a próżni. 

W j e d n y m \j na jpoważn ie j ­
szych o r g a n ó w m i e j s c o w e j pra­
sy ( p o w a g a jest s ta teczną , a 
s t a t e c z n o ś ć nierychl iwą stąd 
w s p o m n i a n y organ podaje prze­
druki o d w i e d o b y s p ó ź n i o n e , 
za to m i e j s c o w y c h spraw do­
t y c z ą c e , o w o ż w o w y m majesta­
t y c z n y m p r z e ż u w a c z u dzienni* 
k o w y m p o p e ł n i a o d niejakiego 
c z a s u niejaki p . He l c in litera­
ck ie k a w a ł y , p. t. „Świat ła i c ie ­
nie". W tych to.. . p r z e b ł y s k a c h 
Ś w i a d o m o ś c i i k l e k s a c h służal-
s t w a w y l e w a autor w s z y s t k i e 
zawartośc i s w e j d u c h o w e j jaź­
ni. 

Rob i to s y s t e m a t y c z n i e . 
W c z o r a j n p . przek łu ł wrzo-
d z i a n k ę o pos iadaniu i krymi­
nale . I, o c z y w i s t a , m o c n o sic 
irytuje. Btatat, qul Itntl. Sz lag 
by to trafili C o za niesprawiedl­
i w o ś ć ! N a to jednak m o ż n a b y 

poradzić . , . A l e , ale . . . P o m y s ł y 
z a r a d c z e p r o w a d z ą p. H e l c i n a 
prosto d o kryminału . A n o tak' 

P o l s c e to j e s z c z e nie m o ż n a 

dc 

Wybory do Izby Lekarskie) 
WaraawaKo-BlałostockieJ 

' W dniu 18 l u t e g o 1923 r. 
o d b ę d ą s ię w y b o r y do p o w s t a ­
jące j na teren ie tute j szym Izby 
Lekarsk ie j . 

Jak g łos i o d e z w a , p o d p i s a n a 
p r z e z Z j e d n o c z o n y Komite t N a ­
r o d o w y , o b e j m u j ą c y d z i e w i ę ć 
S t o w a r z y s z e ń z a w o d o w y c h l e ­
karskich ( W a r s z a w s k i e T o w . 
L e k a r s k i e , S t o w a r z y s z a n i e ' L e ­
karzy P o l s k i c h . Z w i ą z e k L e k a ­
rzy P a ń s t w a P o l s k i e g o , K o ł o 
L e k a r z y im. M a r c i n k o w s k i e j , 
G r u p a L e k a r e k P o l s k i c h , K o ł o 
L e k a r z y K r e s o w y c h , Z r z e s z e ­
n ie L e k a r z y Kasy C h o r y c h . K o ­
mitet L e k a r z y W o j e w ó d z t w a 
B i a ł o s t o c k i e g o i Komite t "Leka­
rzy W o j e w ó d z t w a W a r s z a w ­
s k i e g o ) , b ę d z i e to p l a c ó w k a sa ­
m o r z ą d n a , która s t a n o w i ć m a 
o rozwoju i' życ iu l ekarsk iego 
z a w o d u oraz O w s p ó ł p r a c y z 
czynn ikami p a ń s t w o w e m i w 
dz iedz in ie , hyg ieny i m e d y c y n y 
'dla o g ó l n e g o dobra R z e c z y p o ­
spo l i t e j . 

W ca łe j P o l s c e jest ( ł ączn i e 
z n o w o p o w s t a j ą c ą ) p i ę ć Izb 
L e k a r s k i c h pa o g ó l n ą l i czbę 
4 0 0 0 lekarzy , z k tórych 50 proc . 
tj . 2 0 0 0 dz ia ła w sto l icy P a ń s t w a 
i na o b s z a r z e w o j e w ó d z t w 
W a r s z a w s k i e g o i B ia łos tock ie ­
g o . T e cyfry w y k a z u j ą najdo-
w o d n i e j , jakie z n a c z e n i e w ż y ­
c iu z a w o d o w e m i o g ó l n o s p o -
ł e c z n e m m i e ć b ę d z i e Izba L e -

' karska , której R a d a m a w y j ś ć 
z urny w y b o r c z e j w dniu 18 
l u t e g o br. 

regulować a^jraw posiadania 
nin-ancrn. 

\Vt»HrlU/vnnr«/ir mys io 
kryminału, |>. Helc in tak b a r d / o 
'pr/.r|inujr MC swą roln. jr za­
czyna na w s z y s t k o patrzeć przez 
krntki. I tu przyi>omina sobie 

k c e w a ^ c e traktowanie spraw 
kryminalnych przez jakieś tam 
„warszawsk ie b r u k ° w r p i sem­
ko" i iadomiar . . czerwone". 

P. I leli in traci p a n o w a n i e . I o-
nad soiia nem mentora, czer­
p i ą c e g o m o d r o ś ć z d o ś w i a d ­
czeń ż y c i o w y c h , przestrzega 
sob ie , „że p o d o b n a zasada pro­
wadzi c z a s e m w y z n a w c ó w jej 
zbyt d a l e k o " ' i p o u c z a dalej z 
g ł^bokiem p r z e ś w i a d c z e n i e m , 
że: „kto nie ryzykuje, ten nie 
s iedzi w kryminale" a c o za 
tein idzie: p o z w a l a sobie baga 
t e l i zować i samą te instytucję 
i j r j„gruntownych"znawców. . . Z 
kryminału kpić sic nie godzi , 
bo i kryminał, gdy k o g o ś raz 
„zagarnie", to trzyma, kto wie , 
czy właśnie nie w myśl zasa­
dy: „Beatus <|ui tenet". 

Pamię ta o tern p. Helc in i 
ciarki p r z e c h o d z ą g o na myśl , 
g d y b y tak zamiast pióra i re­
dakcyjnej klamki w y p a d ł o trzy­
mać się pryczy . . . Brrrrl 

Rentl. 

b a n k n o t ó w . T u t e j s z y oddz ia ł 
• • K K. •*. p o d a j e do o g ó l n e j 
w i a d o m o ś c i , i e ulrJrwaniJ lub 
sture p ieniądze p a p i e r o w e mo­
l l być wymien iane na n o w e 
° tyle. o ile będą podk le j s i i e 
i o d p o w i e d n i o u ł o ż o n e . 

P o d n i e s i e n i a taryfy o s o b o ­
w e j . 7. dn iem dz i s ie j szym na 
kolejach p a ń s t w o w y c h zosta ła 
podnies iona taryfa osobotwa o 
50 procent . 

W k o o p e r a t y w a c h tan ia j . 
Centralna koopera tywa robot­
nicza w tych dniach otrzymała 
ś w i e ż y transport artykułów żyw­
n o ś c i o w y c h pierwszej potrzeby , 
które c z ł o n k o m s w o i m sprze­
daje p o | c e n a c h znacznie niż­
s z y c h o d rynkowych. 

P r z y g o d n a kąp ie l . W c z o r a j 

d/ gorl/inain po pj lui lmow) 
.9-cin letni An in knj rwski 

i. N , , k 
,1 

do l l . i 
LlOUplC . / \ 
f i / i r ( V W 
wifłowu / 
r . i / w t M ' \ 
ri/u.ow . 

Jaja 
dniach 
w i e z i o n o wn;k 
C e n y sp i f l ly , I 
mk. za •r/tnkc. 

D l a c z e g o m a i t 

j 
P»I 

n>vk d/ iect 
nn r.itiiA>V prrr-cliii-

pol i l i /u Iniikirl | ) J . 
k l o n w z d o l n i < l i l o i . 

t a n i e j ą IW <>»t;it'i|,ci, 
do n w d r i ^ s t o k u p ł / y 

fV.ms|><>rt jaj 
isto 

>n w - J d o l n l 
> o d s t a w i ł 

i:: U l a c z e g o m a a ( o | jest d r o g i e ' 
Okol iczni włośr.uiip<- ('<>« .,/.|, , 
d o n o s z ą codz ienn i^ d u / o NI,IJ.IB, 
ale przekupnie sl<ij.|i \ |SrĄ, 
stacji ko l e jowej or iz n.i r,,^,t 
kach wykupują nu s ło liurti>-4u 
i sprzedajo nas tępnie po 
nach paskarskich. 

Furman donżuanem. 
U l i t o w a ł p a i a i e r K e . . . t a i e w o l i ć d o w z a j e m n o ś c i . 
Z a n a t a r c z y w o ś ć o d p o w i a d a ć b ę d z i e p r z e d l ą d e m . 

D o t y c h c z a s z g ł o s z o n o cz tery 
listy k a n d y d a t ó w na C z ł o n k ó w 
R a d y Izby Lekarsk ie j W a r s z a w -
s k o - B i a ł o s t o c k i e j . 

Lista Nr. I ( D e m o k r a t y c z ­
n e g o K o m i t e t u W y b o r c z e g o ) 
obe jmuje 48 k a n d y d a t ó w , a 
w ś r ó d n ich trzech z B ia ł ego -
toku . w s z c z e g ó l n o ś c i : p . p . 

O s t T o m ę c k i e g o B o h d a n a , Bu-
c h o w s k i e g o Majera i R o t b e r g a 
S t a n i s ł a w a . 

Lista Nr. 2 ( L e k a r z y S p o ł e ­
c z n i k ó w ) jest w y ł ą c z n i e w a r ­
s z a w s k ą . 

Lista Nr. 3 ( Z j e d n o c z o n e g o 
N a r o d o w e g o K o m i t e t u W y b o r ­
c z e g o ) w y m i e n i a 54 n a z w i s k . 
Są tu k a n d y d a c i z B i a ł e g o s t o ­
ku: p .p . A l c h i m o w i c z K o n s t a n ­
ty i S i e m a s z k o Z y g m u n t . 

Lista Hf. 4 ( G r u p y L e k a r z y 
W o j s k w y e h ) m a t y l k o p ięc iu 
k a n d y d a t ó w ( z a m i e j s c o w y c h . ) 

P o raz p i e r w s z y l e k a r z e s t o ­
licy P a ń s t w a ł ą c z n i e z k o l e g a ­
mi z ' W o j e w ó d z t w W a r s z a w 
s k i e g ó i B i a ł o s t o c k i e g o s taną 
d o urny w y b o r c z e j , a b y p o w o ­
ł a ć . Izbę Lekarską d o życia. 
N i e c h ż e przy tym u r o c z y s t y m I sTA*ATAT«vr*TAYATATa\Ta\¥as 
a k c i e p r z e w o d z i im h a s ł o pra- 4 4 
c v nai terenie Izby dla c a ł e g o *i n - a . - . k - . . . , i k t . . ! . . Z. 
N a r o d u , a nie dla klaa i w a r s t w 
p o s z c z e g ó l n y c h , h a s ł o s z c z ę ś c i a 
i dobra dla w s z y s t k i c h o b o k 
w y t y c z n e j p o s t ę p u i r o z w o j u 
z a w o d u l e k a r s k i e g o na zasa -
d a c h f w o l n o ś c i z a w o d o w e j . 

Mając d o za ła twien ia pilną 
s p r a w ę w Bia łymstoku , p. Jad­
wiga M- w S o k ó ł c e w y n a j ę ł a 
furmankę i w i e c z o r e m 28 s tycz ­
nia wybra ła s ię w d r o g ę . 

P o m i m o p e w n y c h u p r z e d z e ń , 
w y r o s ł y c h na p o d ł o ż u c z ę s t y c h 
d o ś w i a d c z e ń z p o w o j e n n e g o 
o k r e s u , pani Jadwiga — n a w i a ­
s e m m ó w i ą c m ł o d a i przys to j ­
na n iewias ta z d e c y d o w a ł a 
s ię o d b y ć t ę p r z e j a ż d ż k ę s a m 
na aam. Z r e s z t ą w o ź n i c a nie 
w z b u d z a ł n ieufnośc i . P r z e c i w ­
nie: u j m o w a ł w y l e w n ą uprze j ­
m o ś c i ą . 

T a os tatn ia b y ł a n a w e t ca ł ­
k i e m s z c z e r ą , b o krewki a u t o -
m e d o n t p u n k t u p o w z i ą ł s e n ­
t y m e n t d la n a d o b n e j kl i jentki . 
W y j e c h a w s z y zresz tą z a o p ł o t ­
ki, n i e robi ł już z t e g o s ekre tu . 
Z a t r z y m a ł po jazd , o d ł o ż y ł bat 
i l e j c e i n u ż e w d o r a ź n e k o n ­
kury. Z a s k o c z o n a w y b u c h o w ą 

mi łośc ią ba łaguły , p. Jadwiga 
w y s i a d ł a z w o z u i zagrozi ła 
p o d n i e s i e n i e m takiej w r z a w y , 
że pó ł Sokó łk i zb iegn ie s ię za 
chw i l ę . W o b e c tej p e r s p e k t y w y , 
d o n ż u a n całą historję o ś w i a d ­
c z y n obróc i ł w żart, a uczyn i ł 
t o tak udatnie , i ż ł a t w o w i e r n a 
p. Jadwiga da ła się wz iąć na 
fundusz a nas tępn ie z n ó w na 
furę. 

A l e już w pó ł g o d z i n y p ó ź ­
niej musia ła s ię g o r z k o kajać, 
broniąc s ię ząbkami i 'pazurka­
mi przed p o n o w i o n y m a t a k i e m . 
W o g ó l e zabiegi o f e n z y w n e przy­
g o d n e g o wie lb i c i e la p o w t ó r z y ł y 
s ię j e s z c z e k i lkakrotnie a k a ż ­
d y m razem — żak n a s zapew< 
•siata — z g o ł a b e z s k u t e c z n i e . 
. Bohatarska p . Jadwiga dotar ła 

w r e s z c i e d o B i a ł e g o s t o k u , g d z i e 
z p r z y g ó d s w o i c h zwierzy ła s i ę 
Policji . 

DROBIAZGI 
„ U n i w e r s y t e t P o w s z e c h n y " ! J . Cie jka . 8 9 p a ń s t w o n o w 

CzWartek 7 — 8 Historja Polsk i : c z e s n e W . O l s z y ń s k i , 
w i e k 18-ty. R e a k c j a w P o l s c e . ' W y m i a n a n a d n i s s c z o n y o h 

Kronika policyjna 
W 

|rch krzese ł p o s z k o d o w a n y o-
D o c h o d z e n i e 

K r a d z i o ż k r z e s e ł . W nocy 
2 9 na 30 bm. nieznani spraw­

cy p o wyłamaniu drewnianej 
ścianjci ze spichrza przy ul. 
M o s t o w e j 9 skraAli 12 no­
w y c h krzese ł wiedeńskich sta­
n o w i ą c y c h w ł a s n o l ć Izaaka 
Szczera ina , zam. przy ul. C h w a -
s towskie j 5. Wartość skradzio 
n y c h 
blicjza 3)0.000 mk 
w foku. 

Z a p o t a j e m n y h a n d e l w ó d ­
k ą [spisano protokuł na L ibę 
K l a c z k o , zamieszkałą przy R y n ­
ku K o ś c i u s z k i Nr. 35a, przy-
c z e m j a k o . c o r p u s delicti" skon­
f i skowano I but. .gorzałki" . 

K r a d z i e ż w ę d l i n y . Z e . k ł a ­
d u m a s a r s k i e g o Fr. C o w o r o w -
s k i e g o , przy ul. M ł y n o w e j 23 
za p o m o c ą w y ł o m u w śc ianie 
nieznani amatorzy skradli róż 
n y c h Wędlin na ogó lną s u m ę 
250.000 mk. 

C z y j drut? Dn ia 30 b .m. p o ­
licja d o k o n a ł a rewizji u Karoli-

p iuedzian4go 
pocliodzerkia. 

10 p ę c z k ó w drutu f 
n i e w i a d o m e g o 
Drut zosta ł nde! inm\ D o c h o ­
dzen ie w toku 

K r a d z i e ż w p o c i ą g l i W po­
ciągu z Grajewa d o Hinlogo 
stoku pasażerowi Lrjliie l.ilier-
manowi skradziono pBc/ke z 
s u k n e m wartości pół ' tniljona 
marek 

K r a d z i e ż k i e s z o n k o w a . Z kie­
szeni p r z e c h o d z ą c e g o przez Ry­
nek Kośc iuszki Józtfa S iwordw-
sk iego skradziono! 15000 rak 
R z e z i m i e s z e k zbiegł . ' 

B e z d o w o d ó w . Dn 30 b. ty. 
w Grajewie zos ta ł zatrzymamy 
H. S z y m o n o w i c z f.a nieposia­
danie d o w o d u osob i s tego . 1 

T a j e m n i c z y t r a n s p o r t sukna . 
Dnia 28 b. m. na 'granicy pol­
sko-rosyjskiej została zutTJW-
mana furmanka n a ł a d o w a n a «U-
k n e m . Furmanka Ok t y d z i e ń te­
m u wyjecha ła z Bis legostokO 
Szmuglerzy sukna' w osob«lc|i 
J. P in i ewicza i Z y g l n . P y c h a l e X 

przy ul. I s k i e g e zostali areJktowani. l i ­ny K o t o w s k i e j , zan r . . „ 
S o s n o w e j 72, gdz ie z n a l e z i o n o ' b y d w a j p o c h o d z ą *• Ł o m ż y , 

Z TEATRU. I 
Krakowska Operetka „Nowoici". 

w Bia /ymstoku i i r a n a będ^ B 
dz i ś w e c z w a r t e k . l w piątek, [ ' 
s o b o t ę i w n iedz ie l ę . ' . 

K r a k o w s k a O p e r e t k a końctj y 
już s w o j a g o ś c i n ę w Białyri -
s toku w którym p o z o s t a j e ty 
ko j e s z c z e 10 dni n Bodwołaą i 

D z i ś w e ćzwar ek I lute 
o g o d z . l2-t|sj w t o c y Wie! 
BaTGatganiarzy, u i r a d z o n y s 
ranieni KrakeWskii j O p e r e t k 
udz ia łem 2 m u z y k vo)$kowf( 

. G e n e r a l H u z a r ó w " , jak b y ł o 
d o p r z e w i d z e n i a , c i e s z y siej n ie -
b y w a ł e m p o w o d z e n i e m . D o s k o ­
nała C z e r n e k ó w n a jeJto Mitzi, 
K a c z o r o w s k i n i e z r ó w n a n y j a k o 
M o r y c R a j w a c h , Pilarski jako 
podof i cer r a c h u n k o w y , Ghmie -
larczyk jako . G e n e r a ł H u z a r ó w " 
zbierają z a s ł u ż o n e oklaski . 

S h i m m y — p p . Cesarsk ich 
mus ia ł być b i s o w a n y . O p e r e t k a 
ta zyskaia^t f ikord p o w o d z e n i a 

Kursa gospodarstwa wiejskiego 
w Wasilkowie. 

Z w i ą z e k K ó ł e k R o l n i c z y c h 
W o j e w ó d z t w a B i a ł o s t o c k i e g o 
z o r g a n i z o w a ł w W a s i l k o w i e 
( p o w . B ia łos tock i ) kursą g o s p o ­
d a r s t w a w i e j s k i e g o . Kursa trwa­
ły o d dnia 10 d o 17 s tycznia 
rb. W y k ł a d y n a kursach pro­
w a d z o n e b y ł y przez w y t r a w ­
n y c h spec ja l i s tów. Program o-
b e j m o w a ł przedmioty n a s t ę p u -
jące:*nauka o P o l s c e (6 godz in ) , 
organizacje^rolnicze (I godz ina ) , 
ro ln ic two (4 gpdz iny) , h o d o w l a 
(13 g o d z i n ) , o g r o d n i c t w o (7 g o ­
dz in ) , p s z c z e l n i c t w o ( 4 g o d z i ­
ny) , m l e c z a r s t w o (3 g o d z i n y ) , 
ja jczars two (I g o d z i n a ) , w e t e -
rynarja (1 g o d z i n a ) . Kursy w y ­
w o ł a ł y n i e z w y k ł e za intereso ­
w a n i e . W p i e r w s z y m dniu z g ł o ­
s i ło się 8 0 s łuchaczy , w następ­
nych sala by ła p r z e p e ł n i o n a 
tak. że kursy z o s W y zamknię­
te przy 300 s ł u c h a c z a c h . M i m o 
to wie le o s ó b nie m o g ł o sko­
rzystać z w y k ł a d ó w . Korytarz 
i przeds ionek by ły stale prze 

£ Petrzelnr chłopiec 2 
( z g ł o a i ć s i ę d o A d m i n i e t r a c j M 

£ „ D * J e a n i k a B i a ł o s t o c k i e g o " ^ 

i R. Xoł<:i..«lxi Nr. I. £ 

, 3 l u t e g o o g o d z i n i e 12-ej 
w Sali . O G N I S K A " 

< nastałam artystów 
O p e r . K r a k ó w . . N o w o ś c i " 

KABARET 
o bardso bogatyai prograniie. 

Licsae ałsaaadsianki. 
PrircKodicU. StrapisBi i raulni. 
• snaidsiscic skojanic i radosł. 

p e ł n i o n e . G r o m a d k i c i e k a w y c h 
zbierały s i ę p o d o k n a m i . 

J e d n o c z e ś n i e przeprowadzo­
n o lustracje 2 9 g o s p o d a r s t w , w 
których w s k a z y w a n o braki i 
n i edomagania , u d z i e l a n o w s k a ­
z ó w e k i wyjaśn ień . 

D o p o w o d z e n i a kursu znacz-' 
nie przyczyn i ł s ię energją s w o ­
ją Z a r z ą d K ó ł k a R o l n i c z e g o w 
W a s i l k o w i e . 

W y k ł a d y w y w o ł a ł y o ż y w i o ­
ną dyskus ję , która d a w a ł a w y ­
niki śc iś le konkre tne . P o s t a n o ­
w i o n o naprzyk ład , p r z e p r o w a . 
dzić k o m a s a c j ę gruntów, w y ­
dzie l ić n ieużytki (piaski lo tne ) 
jako w s p ó l n o t ę , p r z e z n a c z y ć je 
na plantacje wikl iny k o s z y k a r ­
skie j , a K i e r o w n i c t w o plantacji 
p r z e k a z a ć Z a r z ą d o w i K ó ł k a 
R o l n i c z e g o , z o r g a n i z o w a ć K o ł o 
M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j i t ._p. 

K ó ł k u R o l n i c z e m u w W a s i l ­
k o w i e na leży s ię s e r d e c z n e ży­
czen ia .Ss jczęść B o ż e " na dal­
s zą d r o g ę w obranym kierunku 

WIEDEŃSKI 
Międzynarodowy Jarmark 

18 do 24 Marc* 1923. 
Korzystna oifazła zakupu 
dla wszelkich gałęzi. 

4tM wystawców s kraju 1 zagranicy. 
•Wuwlltich informacji «dxi*t*: 

Wienef Meaae A. G. Wien VH, Mesaopalast, 
jako t eż oficjalne miejsca informacyjne 

w W A R S Z A W I E : P o s e l s t w o A u s t r y j a e k i e , K r ó l e w s k a 
d o m Nr. 16-11 
E k s p o z y t u r a A u s t r y j a c k i e g o M u z e u m H a n d l o ­
w e g o , K o s z y k o w a l l - B . 

•M* 

W Ę G I E L 
z i k o p a l ń d ą b r < > w i e c k i c h i a l a s k i 

o r a z K O K S g ó m o a l ą s k i i k a r w i ń ś k i 

w ł a d u n k a c h w a g o n o w y c h n a p r o w i n :ję 

Warszawski^ T-wo „ŻELAZO* 
O D D Z I A Ł W Ę G L O W Y 

w WARSZAWIE, ul. Sienna Nr. 
Telefony 142-58 i 507-30. 

4!-. 

Ogłosziiii drobna. 
S ktm4*kimm ś n r M «w»»rr ąm Nt 

28664-636) aa iau« Ck.n.T Nowlk. 

7 l « U « M swspait pakki. aa'rau« 
•"Maryi SsabłocaJaj. u a . w DoiiaWk 

wyd. « Ztakłaao karta pawołaaia. 
Białysatteka anat P. K. U. aa iaUa 

Jaaa Crjrc* (raca. 1895) t u . w* wsi 
MMkaek pav. BislaalMSiaaa ssaia: ick 
KaliaawaUaj _, ,W 

karla B*walaaiaT~i k*rt» 
ioai*. wy<laaą w Białjrautaka 

P. K. U. aa uala Edwarda Za-
awwaUaea (roes. I « » ) aaav w m. 
Warasawia pnn> al. Staiewai N»- ' ) 
auaaskaaia II. _ . _ „ „ _ ^ , 0 1 

4feabiaao koUjawo IcgitTmaeia, aa 
ŚWkaia Ansy Popławakiai aaai- Pr*7 
al. Prawijaatawaj Nr JB. ,. , o ł 

Zajakiaaia panpatt raariabi. "• '"*'< 
Sa«y Łakau . w tysisa byt wpisa-

• r «y» Saawil. i cerka Dwąjra^ aaaŁ 
w m. Parasawa paw. Wełkawyskij Wt 

9 n b « s a a kan« powot aia. 
awBUryaMtoka p r m P K-
i\ti aa lau* O^ara largara (r»oi 
IflM) aaa>. prmr al. Sia. jrjawieia 106 
I - I ,. _ * 
9 tubiono ką^ls powoti aia,_ wyA. ]« 

Białrmatoky p n i P. K. U 
aa imi« Konatantaga, OI«iyA«ki«eo 
(rocu. 1096) i w . w* « •• Kal<*nika«l 
pow . Biatoatackiagp Cn Kalinowskiaj 

J-« :.~ ... ...v 
Pnrbt«kat iie piaa poUabay do wil 

emka. al. Siaąkiąwlciś IUJ Ł * 
karta 

. U. aa Nr] 

pakrałaaia. irtf 
Biatyautaka pru i P. K. U., 4, ' Skradziona 

w Biatyauiaaa praas r. K- \i.\m 
inia. Solaaa ŁaUjaaiali i. (ro«. I M 
ttm. w* wii Rybatawi« paw. Walili* 
sa im. Narwy, ptaytaai taabioao p*)at 

ggaUoaó^artTp^wslaaia. • wyd.j 
Białynaleka praai PJ K. U. ai 

Aataaiaco Cacraaekiefi (reet. 
a l FabryeiBal ło . JSL 

Zsabions kata powoli aia, wyd. 
Białyautoka p m z , P,' K. U aa i 

Demika ŁWrkawikiesp. j (raca. Ifl 
xaav pray a l Kalaekia 12, prr 
egabiana paaspart raayj ki. 

O s t a t n i e s ł o w o techni l f i — s z c z y t o d w a g i ł u d z l d e j . 

łVl d\A £*nW\ H 1W1 ier^cyłiiireh ról, faI«*l»«UM imillcMOld 

E D D I E POLO PIERŚCIEŃ SATANAS 
K a s a c z y n n a e d 5 - e j p o p . (Sltark M jNUtkswtm) * 

O b r a z . t e n p r z e w ; 'ŻMZM! 

w a z y a t k i e wystaw i o n e l 

d o t y c h c z a s o b i u y 

Wydawca i Redaktor Jttftf UJ»Jł«. s<![kB^*l»'^>i^af|,>piy.,«^t' 
'»T*^ '^*"*»'^ 

!-"Vi"ł»3*!t*8'. • 


